
nie tak szły rzeczy; iak pod nieboszczykiem Panem , nawet chybiano 

m iary, a i m ury nie tak b y ły  dostatnie iak fundament oznaczał, •

R o z d z i a ł  p i ą t y
Jako C êladr Pańska Córkę wydala â*mct\ - i co 

się potym stało.
Skoro Pan ów ; który gdzieindziey sied zia ł,, um arł, czeladź 

dom yśliła się corltę iego w ybrać sobie za Panią, i sprowadziwszy ctó 

fcamiekiicy , w zięła ią w  opiekę. Trw afa ta d o ^ o ^ P a n ń a  me clószła 

l*at<doyrzałycb, w ięc choć się iey b y ł zkąd m ąci'czeladnik m łody 

i raźny u p o d o b a ł, tnusiała (b o  tak oni chcieli) póyść za sąsiada, 

ani m łodego, ani raźnego, który w  podle mieszkał; ale się miał cło-J 

łńrze, a (ze iego przodki wadzili się, i-o  grunta i ó budynki;' które 

b y ły  w  p o d le , rozum ieli, i z  naylepszy sposob będzie rzeczy pogo­

dzić^ gdy się ziednoczą, iednego dzierźyciela zostawszy' własnością. 

Dom  który miał ow  sąsiad, b y ł wprawdzie drewniany i niewzniosły, 

ale Stały i obszerny. O bchodziło to innych mieszkańców w  'sąsie- 

clztwić, że ieden dżierźyćiel zyskał dwa maiątki, ale gd y się iu ź  sta-
■- . .. ,  ,  ■ .  r .   • ‘  •

łó ,  nie b y io  co mowie.

N o w y  Pan m iał tez czeladź swoią i bardzo mu b y ło  trudno 

zgodzić ią z zoniną, a pow iedziaw szy t„ąk, iak s ię . rzeczy m ia ły , 

i on b y ł poniekąd tem u w in ien , bo bardziey swoim dawnym  sprzy- 

ia ł ,  tiiź n ow ym , którzy’ m u się dostali po zonie. —

Zaczepili go byli przychodnie, co się pod pozorem  odpustu, 

a w ięc nabożeństwa tąk dalece W gospodarstwo mieysę.. nabożnych 

■wmieszali, iź się iu ź trzeba b yłą/b ać* Żeby gię b y ło  na £QŚ g o rszy


